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Jutro uroczyste Święto, Kronika m e  wyjdzie.

Z  Pe tersburga , 29  m oja  (1 0  c zerw ca) .
N a j w y ż s z y m  ukazem , rozkazano  obchodzić  uro

dziny J .  O. W . W .  X . M i k o ł a j a  M i c h a ł o w i c z a , 
d. 17 (29) kwietnia, a imieniny d. 6  (18) g rudn ia .

—- R zeczyw is ty  rad ca  s ta n u  K is ło w sk i ,  vice- 
d y re k to r  dep ar tam en tu  oświecenia narodowego, 
przeznaczony  zosta ł  do p. o- d y rek to ra  kancellarji  
m inistra, na  czas n ieobecności d y rek to ra ,  k tó ry  
otrzymał uriup 4ro-m iesięezny za  granicę.

W  In w a lid z ie  R u s k im  c zy tam y  co następuje: 
„Słyszeliśm y, z e  pom iędzy  rządem  naszym  a zna
nym  bankierem  Rotszyldem  zaw artą  została w tych  
dniach, za p ośredn ic tw em  tutejszego domu h a n 
dlow ego K a p k ę r  et couip. ugoda  finansowa. Cho
ciaż’ treść  te j  ugody d o tychczas  je szcze  nie j e s t  
w iadomą, je d n a k ż e  następu jące  w os ta tn ich  cza 
sach , jed n o  za  drugiem, rozporządzenia  finansowe, 
przyjęto z zywem  spółczuciem przez publiczność 
ze  względu iż do tyczą  je j  spó lczesnych  in teresów , 
pozw ala ją  mieć nadzieję, ze obecna ugoda rząd u  
niebawem  okaże dobroczynne następstw a. N ie 
zw ykłe  zniz’enie ku rsu ,  mała liczba i opieszałość 
naszych  obrotów handlowych, zbytek papierow ych 
p ieniędzy, d rożyzna pow szechna ,— okoliczności, 
mniej więcej j e d n a  od  drugiej zalez’ne, opóźn ia ją  
rozwój sił z’yvvotnych spółczesuego tow arzystw a , 
i  zapew ne się nie omylimy, w y n u rza jąc  nadzieję , 
źe właśnie ku usunięciu  tego złego zm ierzają  teraz 
środki troskliwego rządu  naszego, oraz energiczne 
rozporządzen ia  m in is te rs tw a  s k a rb u .“

 ------------ mm»o o a —   -

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ukazem C esa r sk im , prezesowi trybuna łu  cy w il

nego W arszaw sk iego ,  r a d c y  s tanu  K w ia tkow sk ie 
mu, Najmiłościwićj rozkazano  być członkiem d e 
partam entów  W arszaw sk ich  senatu  rządzącego , 
p rzy  posunięciu go do rangi rzeczyw istego  radcy  
stanu.

—  R a d a  a d m in is t ra c y jn a ,  n a  p o s ie d z e n iu  z d . 15 
(2 7 ) m aja  r. b . z a tw ie rd z i ła  u d z ie lo n ą  x ię d z u  J a n ow i

Wąsowskiemu, regensowi domu X ięży  Emerytów w Ł o 
wiczu, prezentę na kanonję gremjalną w kapitule kol- 
legjaty Łowickiej.

—• Rada administracyjna, na posiedzeniu z d. 28 
maja (3 czerwca) r. t>. udzieliła pateuta na wolno-  
praktykujących budowniczych klassy Hej: Stanisławo
wi Pszczółkowskiemu, Maurycemu Kalickiemu i Karolo
wi Rapczyńskiemu.

—  Jenerał-adjutant JEGO CESARSKIEJ MOŚCI  
Paniutin, Warszawski wojenny jenerał-gubernator, po
wrócił z M oskwy.

— Piotr syn Jana Zywotkiewicz, rzeczyw isty  radca 
stanu, w ice dyrektor kancellarji JO Xięcia N am iest
nika Królestwa, zarządzający wydziałem celnym przy 
tejże kancellarji, kawaler orderów, przeżyw szy lat 51, 
rozstał się z tym światem.

P rzełożona  P e n s j i  Ż e ń s k i e j  R z ą d o w e j  w War
szawie,  uprzejm ie zaprasza  rodziców i op iekunów  
n a  A kt uroczysty  zamknięcia roku szkolnego w d. 
13 (25) czerw ca to je s t  w  sobotę, o godzinie klej 
p rzed  południem, w gm achu  P ensji  p rzy  ulicy N o
wolipki odbyć się m a jący .- - B i s k u p s k a .

—  W  przysz łą  sobotę to je s t  dn ia  25 b. m . i r . ,  
w  lokalu  W y s ta w y  krajowej sztuk p ięknych .na  
Krakow skiem -Przedm ieściu  pod Nrem 1 1, odczy- 
tanem będzie sp raw ozdanie  roczne, po odhytem 
poprzednio nabożeństwie w kościele PP- W izytek
0 11 ej godzinie z rana, rozpocząć  się mającem. — 
Z arząd  W y s ta w y  zaprasza pp. a r ty s tów  i m iło
śn ików  sz tuk  p ięknych  na ten o b c h ó d .— W nijśc ie  
do lokalu W y s ta w y  bez biletów i osobnego zapro
szenia, za nazwaniem się dyżurnem u artyście .

P rz y b y w a ją  jeszcze nowe tran sp o r ta  wełny, do
starczono  takow ej w ogóle p u d ó w  29,018. W  dniu 
w czorajszym , tak  jak dni poprzednich, plac ta rg o 
w y  był w ruchu ; kupowano w szakże  nie wiele i to 
z ga tu n k ó w  cienkich, średn ich  i o rd y n a ry jn y ch .  
N abyw cam i byli pp. Fiedler, S. Marguelles, L ib ra-  
chowie z Ozorkowa i P ru szak  z Łodzi. Budki z t r y 
kami krą jow em i z Serok , P a s s  i Bożej Woli, zeszły 
z placu, pozostały  ty lko z Chełma i zagraniczne 

| S tejna. W e łn ę  zakupioną z ta rkow isk  zabierają
1 pakują .___________________

WIADOMOŚCI HmtMWWK
A N G L J  A.

Oto w  ja k i  sposób  ocenia Times  sk ład  nowego 
gabinetu:

„Rzeczą zw raca jącą  szczególną uw agę ogółu, 
j e s t  s k ł a d  obecnego gabinetu , p rzeds taw ia jącego  
adm inis trac ję  więcej w y d a tn ą  od poprzednie j czyli 
ostatniej.

„Ze względu na osoby w chodzące  do niej, 
śmiało rzecz można, iż n igdy  nie widziano r ó 
wnie potężnego zebrania, i ż<ę gabinet j e s t  p ra 
wie przeciążony mężami najznakomitszemu Z naj
du ją  się w nim bowiem dwaj byli szefowie g a 
binetu, trzej xiążęta, dwaj szefowie partji  ludo 
w y c h  i kilku  mężów pełnego sterow niczego  d o 
świadczenia; zna jdu je  się w nim lo rd  kanclerz, 
młody jeszcze  pomimo 80 rok życia i przynajmniej 
pół tuzina ludzi, k tó rzy  p rze trzym aw szy  liczne 
walki, w skutek  różnych  doświadczeń, popraw ili  za
pew ne swe daw ne  przekonania. S łowem  w obe
cnym gabinecie widziemy cztery  obficie rep rezen 
tow ane s tronnictwa, a w  jego  członkach sam ych  
niemal atletów, jak ich  szesnas tu  z tru d n o śc ią b y  
zapewnie przyszło w ynaleść  po za gabinetem.

„Mężowie ci przyszli do w ładzy  może mimo woli 
nasZCJ, inuszą JeUuak zasiuzy e na uznanie, uu **«- 
dnym  by łby  inny w ybór ,  i w ed ług  nas nie c z u j ą  się 
oni bynajmniej w obowiązku wdzięczności w zg lę 
dem naro d u ,  gdyż  wywalczyli sobie władzę w ypar ł
szy przeciw ników , ja k b y  Francuzi A ustr ję  po za 
granice Lombardji.

„Nie narzekam y przeto i nie sądz im y aby k to 
kolwiek miał narzekać  na  zajęcie pozycji przeż 
sz turm ujących .

„Ze względu na liczbę ty lu  po tężnych  mężów, 
oraz różnych  opinji rep rezen to w an y ch  w  gabine
cie, trw ałość jeg o  pod lega  pew nem u niebezpie- 
p ieczeństw u, ale jest zby t  silny, aby  miał być tak  
rych ło  w y p a ro w a n y  przez siły zewnętrzne.

„Z szesnastu  mężów stanow iących  gabinet, z n a 
my widoki każdego, a choć nie przeczym iżby 
nie m iały zajść pew ne zmiany inałoznaczne, to j e 
d nak  sądzim iż rów nie  p iękny w y b ó r  znakomitpsci

I*oezj» i proza.
Napisał

W ładysław  Sabow ski.
(C iąg  da lszy  i.

Karol na pozór wszystko zniósł zwycięzko, 
Lecz serce straszną cierpiało boleścią,—  
Miał on to niby enerąją juz męzką.
Lecz duszę jeszcze miał prawie niewieścią! 
Zresztą czyż Zosia przysięgła mu miłość?... 
Czy on ją kochał uczuciem aż takiem?... 
B yła  to tylko przyjazna zażyłość,
Gdyby się gniewał to byłby dziwakiem. 
W ięc ukrył boleść przed oczyma ludzi,
Cóż oni mogą dbać o boleść cudzą?
Źle robi, kto ich swą boleścią nudzi,
Ich interesa już i tak dość trudzą.
Karol się teraz postępowym stawał,
W ięził ból w sobie nadzwyczaj praktycznie, 
Łzom zrosić bladych policzków nie daw ał,  
Było  to z strony Karola prześlicznie.

I poszedł z troską w głębi duszy chorej 
Lecz prawie z lekkim uśmiechem na twarzy, 
I dumał, wierząc w najmniejsze pozory,
Że mu u Józi inaczćj los zdarzy.
Józia, aniołek, cudowna i miła,

Przypominała młodych lat powaby.,...
Nie mógł przypuścić iż się odmieniła 
Biedny.pan Karol. To źle,-—był zbyt słaby.

Przypadek, mocarz wielce możnowładny, 
Przypadek, dziwak, od którego łaski 
Zależy wygrać w loterją los ładny,
Albo za powieść pozyskać oklaski, —
Otóż kapryśny przypadek urządził 
Że gdy do Józi szedł na przywitanie 
Pan Karol nieco do ogrodu zbłądził,
I niespodziane miał wkrótce spotkanie.
Tak to zazwyczaj zwykł plątać los dziwny 
Doli człowieka dosyć wątłe nici!
Szedł przed Karolem jakiś pan dość sztywny, 
Pod rękę z damą wysmukłej kibici.
Czy bicia serca Karola odgadły,
Czy jak śmiertelnik rozpoznał po głosie,
Ze w damie owej znudzonćj i zbladłej 
Ujrzy nie kogo innego lecz — Zosię?
Dawny ideał poznał znajomego,
I odpowiedział na ukłon ukłonem,
I rozpoczętą ozięble przez niego 
Rozmowę z zimnym prowadzono tonem. 
„Baron von Stange, mąż mój — rzekła dama, 
I przedstawiła sztywną męża postać—
Jakże pan z drogi?” —„Ten sam .“— „Jam taż

(saraa;—

| Rad pan z powrotu?” — 55iSłie! wolałbym zo*
(stać”—

„Czemu?” —  „Bo tutaj wiele się zmieniło.”—  
„Ha, ha! —  ze śmiechem rzekła baronowa,— 
Minęły czasy, w których się nam śniło...”  — 
„Szkoda! bo piękna była snów budowa.”—  
„Wiesz mężu —  rzekła Zosia do barona, 
Przed trzema laty, może i przed dwoma  
Byłam dziwaczna, śmieszna, rozmarzona, 
Wrażeń namiętnych kapryśnie łakoma. 
Czytałam xiążki poetyczne, wieszcze,
Pan mi je nosił, wszakże pan pamięta;
Dobre to było, i dziś powiem jeszcze,
Lecz źle żem była wyłącznie zajęta 
Temi wietrznemi snami, marzeniami,
Ż e  mi się pisać dziennik chciało samej; 
Przeczytam ci go jak będziemy sarni, ^
Potóm go razem płomieniom oddamy.
Pan Karol patrzył na nią z podziwiemem,
Nie bez widocznój w rysach twarzy zmiany, 
Jakby się żegnał z uroczem wspomnieniem, 
Ostatni urok tracił w ubóstwianśj;
W p r a w d z i e  to jeszcze nie był jasny dowód  
Żeby się Zosia aż tak odmieniła,
Może przy mężu m iała jaki powód,
Żeby ze świętych wspomnień tak szydziła, 
Może te przykre, sarkatyczne słowa,
Jaką głęboką mieściły rachubę,



pow inien się utrzym ać, mieć większość w p a r la 
m encie  i rządz ić  A nglją  czas jak iś  przynajmniej tak 
dobrze, jak była rządzoną w epoce osta tn ich  la t  20 .“

<Ind . Belge).
—  W  fabryce machin P. E lsw ick  w Newcastle- 

o n -T y n e  u rząd za ją  osobny  oddział do w y ro b u  
dział A rm stronga, oddział ten j e s t  ju z  na d o koń
czeniu i będzie w kró tce  w  ru c h  puszczony. S kła-  
d a  się on z pięciu budy n k ó w , z k tó rych  na jw ięk
szy  ju ż  j e s t  zupełnie w ykończony; tenz’e ma 312 
s tóp  długości, p rzeznaczony j e s t  do rob ó t  kow al
skich , zaopa trzony  będzie w olbrzymie szmelcer- 
nie i hamernie, do obrabiania  metalu mającego s ta
now ić  ciało arm aty. O ogrom nych rozmiarach 
m ach in  ty c h  powziąść można w yobrażenie  z wiel
kości jednego  kow adła , k tó re  waży nie mniej j a k  
2 1 ' / i  ton. W  drugim  b u d y n k u  b ęd ą  wyrabiali 
części mechaniczne arm aty , w trzecim mają lać  
bom by, a czw arty  przeznaczony  będzie  do o s ta te 
cznego w ykończenia  arm aty . F a b ry k a  ta  wyrabiać 
będzie  co tydzień  cztery  działa różnej wielkości. 
R z ą d  ma zamiar zaprowadzić  działa A rm stronga 
także  i w m arynarce. [W ien er  Z tg .)

—  P o da jem y  tu  dalszy ciąg życiorysów now ych  
m inistrów angielskich.

Mii ner Gibson. P raw dz iw y  przedstaw iciel  s t r o n 
n ic tw a  libernlnego, n ierozłączny tow arzysz  J o h 
n a  Bright, k tórego zdaniem kieruje  się M orning  
Star .  P raw d z iw y  plebejusz. O d roku  l83< zasiada 
w  izbie. P rzy jac ie l  Cobdena, przyczynił się wielce 
d o  zniesienia p raw a  zbożowego, odznaczył się 
pr>:\ łwn pew nein  umiarkowaniem, co spow odo- 
v  a Jo ,  ż o  za m inis te ts tw a lo rd a  Russel,  został m ia 
now any  vice-prezesem  izby hand low ej,  d la  w p ro 
w adzen ia  now ego sys tem atu  w użycie. P o  dw ule-  
tn iem  urzędowaniu, i ciągłej w alce z in trygą , ru 
ty n ą  i p rzesądam i zm uszony  został nareszcie do 
podan ia  się do dymisji. Urząd  p rezesa  r a d y  ubo- 
gich, k tó ry  w dzisiejszem m inisterstw ie zajmuje, 
n ie  ma politycznego znaczenia, lecz daje mu wstęp 
do gabinetu.

S id n e y  Herbert. Pee lis ta  i l iberalny. Pomimo 
nazw iska  p lebeinszow skiego, pochodzi z familji 
a rys tok ra tyczne j .  J e s t  011 synem  lir. Pem brohe. 
"Wstąpił do izby w 1832 w skutek  refo rm  bilu. Urzę
dow ać  zaczął W 1 0 4 1  I \  w k L u iy iu .  I ' e e l  m i a n o w a ł  
go sekretarzem admiralicji. N astępnie  był sek re 
tarzem przy ministerstwie wojny a dw ukro tn ie  od 
1845 do 1846 r. i od  1852 do 1855 ministrem ko- 
lonji. Choć w m arcu i w czerw cu bieżącego re k u  
głosow ał za opozycją, j e d n a k  zw rócono  na  to u-  
wagę, iż przed  obecną zmianą gabinetu  silnie b r o 
nił lo rda  M alm esbury. Zajm uje  m inis ters tw o w o j
ny, gdzie ma być bąrdzo  popularnym .

S i r  Charles Wood. U w ażany  za niebezpieczne
go bardzo  członka w now ym  gabinecie, chociaż 
należał do sk ładu  kilku m inis ters tw  whigów j e 
d n a k  śc iągnął na siebie nienawiść l iberalnych. Z a 
w ó d  po li tyczny  rozpoczął w 1830 r. T eść  jeg o  lir. 
G rey  przyją ł  go naów czas na swego p ryw atnego  
sekre ta rza ,  a następnie  m ianow ał go sekre tarzem  
skarbu. Za m in is tern tw a Russia , pełnił u rząd  k a n 
clerza skarbu , i od  tej chwili pomimo błędów, k tó -

I może niemi chciała baronowa 
Pana Karola wystawić na próbę;—
On jednak na to uczynił krok dziwny' 
Odbiegł, i nawet im się nie ukłonił,
A  baron Stange, ów mąż Zosi sztywny  
Szklannem spojrzenieniem za zbiegiem pogo

n i ł .
V.

Nie wiem jak Karol miał jeszcze odwagę  
Próbować szczęścia swojego na Pradze,
To wiem, że szybko udał się na Pragę,
Więc czytelnika tam także prowadzę,
Gdzie niegdyś istniał domek dosyć stary, 
Którego jedna wparta w ziemię ściana, 
Którego gonty inech porastał szary.
Tutaj na pozór niewielka odmiana; —- 
Ot żywszą nieco barwą powleczono  
Spłukane deszczem stare okiennice,
I szyby nieco piękniejsze wprawiono 
W okna zkąd widok był wprost na ulicę;
Jak w p r z ó d  sień była tak czystą i schludną, 
I flamandzkiemi jaśniała zalety,
Że zgadnąć było bynajmniej nie trudno,
Iż tam do dzisiaj mieszkały kobiety.

Karol otworzył do tego mieszkanka,
Gdzie był ow pokój gustownie przybrany, 
Fortepian, biórko, zwierciadło, firanka,—

re w tern u rzędow aniu  popełnił, potrafił się p rzy  
w szystk ich  m in is ters tw ach  p rzem ocą  prawie u- 
trzym ać, i do dzisiejszego gabinetu  dosta ł  się p o 
mimo narzekań i skarg  całego praw ie  s tronn ic tw a  
libera lnego  niepodległego.

Xiąże Somerset.  Członek izby lo rd ó w  i głowa 
jednej znajznakom itszych rodzin  angielskich. Do 
1845 r. znany  był p o d  nazwiskiem barona  S ey 
mour. Ciągle prawie bronił polityki whigów i głoso
w ał za niemi, odłączył się jed y n ie  od nich w p o c z ą t
kach przeprow adzania  nowego praw a o zbożu, lecz 
gd y  Reel dał się skłonić ku  nowemu system atow i, z 
takim zapałem  przez C obdena  przeprow adzonem u, 
sz lachetny  lo rd  także zanim poszedł. X iąże S o 
m erse t  pełnił w ysokie  i liczne urzęda . W  skutek 
ś ledztw a tyczącego się o rganizacji w ojsk  i m ary 
narki, podczas k tórego pełuił obowiązki prezesa  
komisji śledczej, z jednał sobie wielką p o p u la r 
ność.

Gladstone.  T o  je s t  na jdziw acznie jszy  w ybór  
Ralm erstona, i tego nikt zrozumieć nie rnoze. G lad 
stone należy jak o  m ówca, do na jznakom itszych  
cz łonków  parlamentu, lecz znany  je s t  z n iesta ło
ści, nie ty lko  w kwestjach  s tronn ic tw , ale nawet 
co do sam ych zasad. "W" os ta tn ich  cz terech  la tach 
odłączył się od Peelistów , k tó rzy  dziś są  jego k o 
legami w now ym  gabinecie. N ietylko ze głosował 
za byłem  m inisterstwem w kw estji  zaufania, lecz 
wciąż g łosow ał przeciw stronn ic tw u  liberalnem u 
i popiera ł politykę hr. Derby. Co do reformy w y
borczej, je s t  nie ty lko p rzeciw nym  systematowi 
lo rd a  Russel,  lecz przeciwnie chciałby się colnąć 
do sys tem atu  jak i  istniał przed  reform ą z 1832 r. 
Czy pan G ladstone będzie zupełnie usunię tym  od 
w szelk ich  rozpraw , w y jąw szy  kw estji  f inanso
w y c h ,  to zupełnie jeszcze  je s t  nie wiadomem. S ą 
dzą  iż obecność jeg o  w now ym  gabinecie s p o w o 
duje  przyw rócen ie  taxy  od dochodu, d la  pou iy -  
cia deficytu pow stałego w skutek  uzbrojenia.

L o rd  Granville.  Sz lachetny  lord wraca , się do 
sw ego daw nego  i in tra tnego urzędow ania ,  o b e j
m uje bow iem  obowiązki p rezesa  r a d y  m inistrów , 
urzędow anie  zupełnie honorowe, nie zdołał bowiem 
sam u tw o rzy ć  gabinetu. J e s t  on g łow ą znakomitej 
i l i c z n e j  r o d z i n y  T,eveson-Gover, gałęzi S u the r lan -  
dów. W 1854 g d y  Palm erston u s tąp i ł  z minister
s tw a  sp raw  zagranicznych, G ranville  zajął miej
sce jeg o  przez czas niejaki, i w ted y  żywo bronił 
s p ra w y  w ychodźców  politycznych . W p ły w y  o so 
biste  lorda Granville  są bardzo  słabe, lecz za to 
cala rod z in a jeg o  silne s tanow isko zajmuje w s tron 
nictwie w higów  arystokra tycznem .

S ir  B e n ja m in  Hall. L ibera lny , lecz by ł ju ż  
członkiem gabinetu  pod  Palm erstonein  od 1854 do 
1858 roku. Stanowisko jak ie  obrał w kw estji  s p i 
sków  nie podobało  się jeg o  wyborcom, k tó rzy  
przy n as tępnych  w yborach ,  obrali na  miejsce E d 
w ina  Jam es, obrońcę B ernarda .

V ice-hrabia Pelham Villers.  B ra t  lorda C la ren 
don  z pow odu związków familijnych je s t  przeci 
wnikiem stronnic tw a liberalnego. G d y b y  nie p o 
przednie  j e go s tanow isko  w głosowaniu, i liczne

I... prawie żadnej nie znalazł odmiany. 
W szedł się przywitać jak w dniu pożegnania, 
Który tak Józię smutkiem zdjął głębokim, — 
Przerwał znów wątek cichego szeptania... 
Mówionoż o nim tak cicho, czy o kim?...

O! może pokój nie bardzo się zmienił,
Lub nie odrazu zmiana uderzała,
Lub zmianę Karol nie dobrze ocenił,
Lub jej myśl trwożna przypuścić nie chciała, 
Lecz kiedy spojrzy na swej Józi lice,
Zimną powagę jej rysów zobaczy,
Może odgadnie smutną tajemnicę,
Ze tu inaczej... inaczej'... inaczej!...

Obie kobiety oko nań zwróciły  
Gdy wszedł w  mieszkanka przedmiejskiego 
I zaw oła ły  głosem różnej siły:—  (progi,
Matka: „PanKarol!“— a córka: „Pan z drogi?“ 
Karol je zwykłym ukłonem przywitał,
I radby w ciągu kilku pytań śmiałych 
Wszystkiego już się od obu dopytać,
Poznać historją zbiegłych trzech lat całych.

„A więc tu wszystko zastaję bez zmiany?a — 
„Nas prawie,“— na to odrzekła mu córka.—  
„Lecz w losie dużo zmian, panie kochany, —  
D od ała  matka, odchodząc od biurka; —

w yznania  w iary, moźnaby go dziś policzyć do li
bera lnych  niepodległych.

H rab ia  R ip o n .  f L o rd  Goderich).  N ajm łodszy  
z członków  nowego gabinetu. W s tą p i ł  w r. b. do 
Izby  lo rd ó w  po śmierci ojca, ma dopiero 32 lat. 
Po li tyka  jeg o  w  Izbie niższej by ła  ciągle l ib e ra l
ną  n iepodległą , z p ew n ą  jednakże  skłonnością  do 
W higów . Jed n ak że  w-ystępował w ważnych kw e
stjach, a mianowicie co do wojny Chińskiej, prze
ciw Palm erstonow i. Za Russia  pełnił ju ż  obow ią
zki lo rd a  skarbu  lecz kró tko . Dziś j e s t  lordem 
pieczęci p ry w atn e j ,  j e s t  to p o sad a  wielce pow a
żana, gdyż  ciągle praw ic  powołuje do dworu.

(Le Nord.)
A U S T  R  J  A 

Czytam y w Ost-Deutsche Post:
P iszą  nam z P a ry ża  z pewnego źródła:
E sk a d ra  adm ira ła  B ouet-V illauraez zabierze 

40,000 wojska, k tó re  ma wysadzić  na ląd  przy  u j 
ściu Tagliam ento .

W e d le  p lanu  kam panji,  w ojska  te po w y lą d o 
w aniu  mają się ze tknąć  z korpusem  xięcia N a p o 
leona, k tó ry  przez M odenę ok rąży w szy  praw e 
skrzydło  austrjackie , ma w pew nym  czasie s ta 
nąć  na oznaczonem miejscu, tak  ab y  jego kor
pus z korpusem  na  ląd  w ysadzonym , spoinie o- 
perow ały  na weneckiern te rry to r jum  na  ty łach  
armji austrjackiej.  Połowa arinji sa rdyńskie j pod 
w odzą  k ró la  (50,000) przeznaczona na opasanie  
i oblężenie P esch ie ry ;  d ruga  zaś połow a z całą 
arm ją  francuzką, pod bezpośredniem i rozkazam i 
Cesarza, naciskać będzie z f ron tu  armję aus tr ja -  ; 
cką, a w dogodnej chwili stoczy z nią w alną bi
twę. Postanow iono bom bardow ać  W enec ję ,  za
cząw szy  od  Lido. R achu ją  wiele na sza lupy  ka- 
noniersk ie  i na baterje  p ływ ające.

N apoleon i W ik to r  E m anuel  zajmują się czyn
nie formowaniem armji narodow ej włoskiej, i jestj 
nadzieja  że dzięki powstaniom w Toskan ji ,  Par-j 
mic, M odenie , Legacyj (?), a nadew szystko  Lom- 
bardji ,  nim 2 m iesiące up łyną , s tanie arm ja 6d,0u0,| 
do k tórej kad rów  Piem ont dostarczy .

Jak k o lw iek  uw ażam y za nasz obowiązek ogło-i 
sić te ważne wiadom ości, nie trac iśm y nadziei że 
ten  p lan  rozbije się o skoncen trow ane  siły armjij 
austr jack ie j.  Złączenie się k o rpusu  morzem przy-i 
by łego  z korpusem  xięcia Napoleona, będzie za-! 
pew ne trudnie jsze  na  lądzie j a k  na papierze. F o r 
teca P a lm a-N ouva  będzie nam bardzo  użytecznąi 
a i arm ja  cesa rska  będzie um iała  zasłonić swoje 
ty ły .  Z apew ne w  obecnej kam panji  Napoleon III 
ma wolne morze, czego nie miał N apo leon  I. Mo-j 
że on gdzie chce i ile chce w ojska  na lą d  wysa-j 
dzić. Pod  tym  w zględem najwięcej zależy o d  An-| 
glji, o d  obietnic jak ie  cesarz zrobił r z ą d o w i  an
gielskiemu, i od  wzięcia się now ego gabinetu- 
Z p rzysz łych  rozpraw  par lam entu  dowiem y się tego-

(Independace  Belge.)
F R A N C J A .

P a ryż  17 czerwca. B rak  w iadom ości ważniej' 
szych z p lacu  boju sądzić nakazuje , ź e je s te ś m j  
b lizko decy d u jąceg o  ruchu , i że z tego w łaśnP  
p o w o d u  wszelkie kroki t rzym ane  są w ta jem nicy

—— mmmm>smmmmmmmmm■■»— —— wg

Ot. .“ — „Ale może pan jest głodny z drogi? 
Oto czem można na prędce poslużym,
Może pan woli leniwe pierogi,
Lub lepiej służyć zrazikiem niedużym?“ —  
„Nie pani!... wieści, jak najwięcćj wieści!
Nie głodnym na te przysmaki, potrawy,
Lecz czy trwa dotąd, co myśl moją. pieści?../ 
„Może herbaty?... może czarnćj kawy!...“ —- 
„Czy, jak pozorem niezmienny ten domek, 
Tak też nic wewnątrz nie uderza zmianą?
Jak czas ten przebiegł?../- —  „No, może pO'

(ziomek^ 
Z cukrem i mlekiem, lub słodką śmietaną!...

Karol umilknął spojrzał w Józi oczy,
Czemu tak miała dać mu jeść ochotę? 
Szukał gdzie znikł ów jej powab uroczy,
Co tak prześliczną czynił jćj szczerotę?
Ona zdziwienia nie mogła utaić 
Że śpiżarnianych nie żądał frykasów,—  
Miałżeby w drodze jeść się odzwyczaić?
Lub miewać co dzień po kilka popasów?... 
Nagle w  przyległej ozw ał się komnatce  
Płacz dziecka, głuchem powtórzony echem*
I Józia gościa zostawiając matce 
W yszła  z pokoju z największym pośpiechetf

(Dalszy c iąg nastąpi.)



Naw et korrespondenci dzienników tutejszych, 
zniewoleni zostali (pomimo zaprzeczeń redakcji) 
do  powrotu. Jeden  tvlko Edm und Texier, zaba
wiwszy parę dni w Paryżu, w rócił napow rót do 
W łoch.

Położenie to je s t  z drugiej s trony  dość korzy- 
stnem  dla dzienników, pod względem m aterjal- 
nym, gdyż zmuszeni byli płacić korrespondentoin 
swoim włoskim do półtora tysiąca franków  mie
sięcznie.

Sądzą także, że austrjacy czując się w złym po
łożeniu, i przewidując, iż znajdą się w krótce seiśnię- 
temi pomiędzy czterem a oguiami, gdyz na zachód 
będą wojska sprzymierzone pod przewodnictwem 
Cesarza i K róla Sardyńskiego, od północy grozić 
będzie G arybaldi, od południa xiąże Napoleon 
z toskauczykami, a od strony W enecji korpus fran- 
cuzki, k tóry  ma. tam wkrótce w ylądow ać, nie b ę
dą czekali na taką ostateczność, i zdecydują się 
na rozpoczęcie kroku zaczepnego przeciw armji 
Cesarza francuzkiego. T ej to konieczności p rzyp i
sać może należy krok jenerała  Urban przeciw  Ga- 
rybaldem u, którego miał zmusić do odwrotu, po
dług buletynów  austrjackich, ale k tóra to w iado
mość nie została potw ierdzoną przez późniejsze 
wiadomości.

Uruchomienie sześciu korpusow  armji pruskiej 
je s t ciągłym przedmiotem rozpraw, i najrozm a
itszych domysłów.

Dyplomacja jednak  pochw ala bardzo rozumną 
oględność pism urzędowych francuzkich, co za
pew ne i w Berlinie dobry w pływ  wywrze. P ow rót 
hrabiego Purtales może nam wiele w tej kwestji 
rozjaśnić i w tedy przekonamy się, czy możemy 
rzeczywiście liczyć na szczerośćPruss.

— Adm inistracja m arynarki w Tulonie odebra
ła rozkaz rozpoczęcia natychm iast budow y okrętu 
o 130 działach, pod nazw ą Magenty. Będzie to 
największy francuzki okręt wojenny, la ż  sama 
adm inistracja przedsięwzięła wszelkie kroki dla 
uorganizo wania nowej eskadry przeznaczonej 
na ocean, organizacja ta odbyw a się w Breste. Mi
nisterstw o wojny, oprócz innych pułków, poleci
ło składać czwarty pułk żuawów.

  Liczba jeńców  w ojennych tak  je s t znaczną,
iż utrzymanie je j staje się prawdziwą trudnością 
d la administracji. Cesarz polecił, by  żołnierzy k tó 
rzy się na to zgodzą, przewieźć do Algierji, gdzie 
za dodatkowem wynagrodzeniem , znajdą robotę 
przy kolejach żelaznych algerskicli. Spodziewa
ją  się, iż wielu z nich, znajdując w tym kraju  ła 
tw y  sposób zarobkowania i utrzym ania się z ro 
dzinami, po ukończeniu w ojny pozostaną na m iej
scu, jako koloniści. Żołnierze zaś, którzy nie ze
chcą opuścić Francji, uzyskać mają pozwolenie 
pracow ania u pryw atnych osób.

 . 100 wozów wysłano do Genui, m ają na nich
przewozić szalupy kanoujerskie porozbierane, aż 
do rzek, na których m ają odgryw ać swoją m or
derczą rolę.

  j .  c .  W .  W .  X. K onstanty M ikołajewicz

przyjęty  został z nadzw yczajną gościnnością przez 
Sułtana w K onstantynopolu. Ofiarowano do jego 
d y s p o z y c j i  cztery pałace Cesarskie.

Monitor ogłasza dekreta Cesarskie, m ianujące 
jenerała Mac-M ahon, marszałkiem  i xięciem Ma
genty, jenerała R egnauld de Saint Jean  d’Augely 
marszałkiem Francji, i jenerała brygady Decaen, 
jenerałem  dywizji.

D ekreta  te d atow ane są z M agenty, dnia 5 czer
wca.

—  O kręta K acyk  i Magellan , ’p rzyb y ły  do T u- 
lon u , z 750  jeń cam i w ojennem i.

—  M arszałek  Bosquet, którego zdrowie jak  się 
zdaje polepsza się ma być mianowany dow ódcą o -  
b ozu  w  H elfaut.

— Czytamy w Dzienniku Patrie-.
Piszą nam z M onachjum, źe pożyczka czterech 

miljonów żądana przez Bawarję, przyniosła zale
dwie 300,000 złotych konw encyjnych. Chcąc u- 
zupelnić brakujące 3,700,000, miano się udać do 
niektórych domów bankow ych, lecz nie chciały 
one przyjąć na siebie ani korzyści, ani s tra t ja - 
kieby operacja ta  mogła im przynieść.

(Ind. Bel. t Lc Nord.)
N I E M C Y .

Gazeta Vossa z p o w o d u  uruchomienia artnji p ru 
skiej mówi: . .

Jest w Prussach dążność do postaw ienia N ie
miec zbrojnie naprzeciw  F rancji w ińteressie Au- 
strji. Jakież mogą być słuszne pow ody takiego 
postępowania? Czy z zaszła jak a  waźaa okolicz- 
ność, któraby wpłynęła na przyszłe^ położenie Au- 
strji, i k tóraby zagrażała bezpieczeństwu Niemiec?

1 N ic— d o tąd  nic takiego nie zaszło. — D otąd Au- 
strja  je s t jeszcze silną— jej obronne stanow iska są 
nienaruszone, a w alka dotychczasowa pokazała, 
źe je j wojska pod dobrem dowództwem , tyydołać 
mogą francuzkim.

My zaś nie mamy pow odu mieszać się do sp raw  
A ustrji, chyba wtedy gdyby przez jej położenie 
miały tracić P russy  i Niemcy.

Czyż spraw a w której obronie staje A ustrja, 
je s t  tej natury, źe i my winni jesteśm y za nią krew 
"wylewać. Czyż to je s t sprawa rozw oju m oralne
go i m aterjalńego Niemiec? D otąd P russy  spra- 
wiediiwie oceniając swoje stanowisko i posłanni
ctwo swoje, nie łączyły się z A ustrją; tę politykę 
naród aprobował, i okazał to przy pożyczce. Nie 
tylko więc tej zasłudze P russy  zostać powinny 
wierne, ale owszem pow inny ją  umacniać każdym 
swoim krokiem. To też i uzbrojenia przedsięwzięte, 
winny tylko dodać wagi słowom, gdy przyjdzie 
czas działania w ińteressie własnym i Niemiec.

Zamiast tedy bić się nie wiedzieć o co, zamiast 
uwieczniać rozdwojenia w Niemczech; a tym spo
sobem osłabiać Związek Niemiecki, P ru ssy  winny 
przemówić serio do rządów  rzeszy, a stanąw szy po 
nad iodiw idualną polityką małych państew ek wzią
wszy w ręce siłę całych Niemiec, baczyć, aby wojna 
z powodu Lombardji, nie sprow adziła na Niemcy 
klęsk nieprzeliczonych.

Słowem zadaniem Pruss, położyć koniec wojnie, 
a tego zadania dokonać mogą tylko, przez zjedno
czenie w sobie w szystkich m aterjalnyeh i moral
nych sił Niemiec. (In. Belge.)

Lindau lb  czerwca. Xiężna Rejentka Parm y 
przybyła wczoraj do syna swego, xięcia Roberta, 
bawiącego w St. G alleu. X iężna zamierza zabawić 
tam dni k ilka, następnie odwiedzić córki swe 
w pensjonacie w zamku Riedenburg pod Bregenz, 
a dopiero potem udać się w głąb Szwajcarji.

(Prussische Ztg.)  
T U R C J A .

Peru 3  czerwca. U zbrajanie armji postępuje 
w cichości. A rtylerja i konnica mają być posta
wione na stopie wojennej; już rozpoczęto zakupy
wanie koni. W  artylerji mają zajść ważne zmiany, 
gdyż w miejsce dotychczasowych czterofuntowych  
dział artylerji konnej, odtąd mają być używane 
lekkie ośmiofuntowe. H ussein-Pasza w yjechał stąd  
przed kilku dniami w celu zawarcia kontraktów  
w Europie o dostawę znacznej ilości broni. Do- 
wódzca korpusu gw ardji W assif-Pasza, gotuje się 
do odjazdu na nowe swe stanowisko dowódzcy 
armji naddunajskiej. (Neue Pr. Z tg . )

W  b  O C H Y.
Florencja ld  czerwca. Rewolucja, która oba

liła rząd  przeszły — nic nie pozostawiła na jego 
miejsce. A dm inistracja k tóra zastąpiła rząd upa
dły je s t natury  czysto przechodniej, tymczasowej; 
a choeiaż była wypływem zaszłej zmiany, wsze
lako skład je j i tendencje nie gw arantują nam 
przyszłości. Nie je s t ona dość silną, aby walczyć 
mogła przeciwko nurtującym  kraj stronnictwom, 
zaczęta i oparta na tymczasowości n iem a żadnego 
programu jasno nakreślonego. Nie je s t tu  źaduą 
tajem nicą iż istnieje w Toskanji stronnictwo, k tóre 
pragnie bezwzględnego przyłączenia kraju do 
Piemontu. Już ono dało się poznać w adresie, 

'k tó ry  kursow ał po Florencji i w krótkim  czasie 
licznemi pokryty został podpisami. W  adresie tym 
błagają Toskańczycy króla W iktora Em anuela, 
aby oszczędzał dni swoich tak drogich dla całej 
Italji. Nie w dając się w ocenienie dążności tego 
stronnictwa, zapytujem y tylko czy tak  pożądana 
jedność W łoch je s t nietylko materjalnie  lecz i 
moralnie możliwą? N iedaleka przyszłość okaże 
nam kto tu  ma słuszność.

Również trudńo je s t mówić o tych  co pragną 
powrotu daw nego stanu rzeczy, nie wchodząc 
w to, czy to je s t zgodnem z wolą większości na
rodu. R ozdział ten opinji publicznej szkodliwie 
tylko na sprawy krajowe wpływać może, bo naród  
ciągniony w jed n ą  lub drugą stronę przez dw a 
stronnictw a traci z oczu główny przedmiot, jakim  
je s t  walka.

Co do rządu, to mu wcale nie na rękę mieszać 
się do tych domowych niezgod, jed n ak  zm uszony 
dać swe zdanie, ogłosił w Monitorze notę, w k tó 
rej objawia w formie nieoznaczonej, zagadkowej 
swoje sprzyjanie projektowi połączenia poli
tycznego.

P raw da i to, źe zwolennicy połączenia T oska
nji z S ardynją, m ają za sobą szybko postępujące 
wypadki, mianowicie przykład dany przez miasta 
loinbardzkie, przez Medjolan, Parm ę, Placencję, a 
nadto  w ew nętrzne życzenie Toskańczyków, kto-

1 rzyby  radzi byli raz stanąć na  pewnym gruncie. 
W  obec podobnych okoliczności, rząd tymczaso
w y nie może panować i kierować wypadkami, ra 
czej idzie on za niemi i stosu ją się do nich. N ota 
Monitora toskańskiego  nikogo nie zadowoliła, bo 
w gruncie rzeczy je s t ona tylko mezzo termine, 
średnią drogą między dwoma przeciwnemi so 
bie prądam i. R ząd toskański radby był uznać nad  
sobą w ładzę W iktora Em anuela, lecz poprzednio 
nim by tak  ważny krok uczynił, chciałby wiedzieć 
czy się na to Piem ont zgodzi. Od dw óch dni jak  
podobna propozycja w ysłaną została, a jeszcze nie. 
ma odpowiedzi. Jakiej ona będzie natury? T rudno 
przewidzieć, gdyż jeś li z jednej strony dw or tu - 
ryński nie sprzyja przyłączeniu, to z drugiej s tro 
ny  wie, iż F rancja chce, aby w szystko było zdzia
łane ze zgodą całej E uropy. Tymczasem zaś kraj 
je s t  wzburzony. Nowe tylko zwycięztwo. w któ- 
rem by arm ja toskańska okry ła się sławą, może tu  
przynieść jak ąś  dywersję.

— Sard yn ja .  — H r. C arour pod d. 12 b. in. 
przesłał do w szystkich legacji sardyńskich przy 
dworach zagranicznych okólnik, w którym  podaje 
do wiadomości całej E uropy  postępek A ustrji, w y
jaśniony i sprawdzony przez sądow e śledztwo. 
Podajem y z niego główny ustęp. W  dniu 20 m a
ja, to je s t w dniu k iedy stoczoną została bitwa 
pod Montebello, oddział Austrjaków obozował nie
daleko Toricelli, małej wioski należącej do pro
wincji Vogbery. P atro l tego oddziału przytrzym ał 
pewnego woźnego sądowego na drodze i zmusił 
go do prowadzenia do wioski, a następnie do osa
dy dzierżawcy Cignole. W szedłszy na podwórze, 
żołnierze A ustrjaccy kazali wyjść z domu w szyst
kim członkom tej rodziny, składającej się z 9ciu 
osób, między któremi był starzec 60-letni i dzie
cko 14-letnie. N astępnie przetrząsnęli całe mie
szkanie i znaleźli trochę szrutu  strzeleckiego. Are
sztowali przecież przelękłych wieśniaków i zapro
wadzili do komendanta, który  się znajdow ał na 
gościńcu, siedząc na koniu w pośród otaczające
go go wojska. K om endant zamieniwszy słów kil
ka po niemiecku z żołnierzami, k tórzy  aresztowali 
wieśniaków, nierozumiejących naw et o co rzecz 
idzie, kazał przewodnikowi zostać na miejscu, a 
więźniów trochę wyprowadzić w pole, następnie 
dać do nich ognia. Ośrn osób padło trupem . P rze
wodnikowi jako już  niepotrzebnemu, pozwolono 
odejść; aby zaś go nie nagabały następne oddzia
ły, dał mu pew ną kartę bezpieczeństwa. Był to  
b ilet wizytowy, na którym  pod hrabiowską koro
ną było wyryte: Feldmarschal lieu tenant Urban. 
Po tej smutnej katastrofie, inni wieśniacy zbliżyli 
się do poległych i znaleźli jeszcze przy życiu s ta 
rego Cignoli, k tóry  przeniesiony do szpitala V o
gbery, w pięć godzin życie zakończył.

— Piszą z Bolonji pod dniem 12 czerwca do 
dziennika Patrie:

A ustrjacy odurzeni i pomieszani nagłemi zwy- 
cięztwaini wojsk sprzym ierzonych, opuścili nasze 
miasto w nocy prawie cichaczem. Nie chcieliśmy 
tem u wierzyć, tak  nagle spełniły się nasze ży
czenia.

Nazajutrz o 5 godzinie z rana, tłum y literalnie 
pijane z radości, przebiegały ulice z chorągwiami, 
w ydając okrzyki: Niech ż y je  I ta lja !  Niech ży je  
W iktor Emanuel!  W szystkie okna były postro- 

jone, a dzwon z wieży miejskiej, zwiastował lu 
dowi uroczystość powszechną.

T ylko  na pałacu kardynała legata powiew ała 
chorągiew papiezka, której nie tknięto dopóty, do
póki JegoEm inencja nie b ę d ą c  ani przymuszonym, 
ani zagrożonym, uważał za właściwe swoje stano
wisko opuścić. O szóstej godzinie z rana w yje
chał ze swego pałacu, przeprowadzony posrod mil
czącego i z uszanowaniem ustępującego mu się 
ludu.

Nagły ten  w yjazd legata, którego nie spowo
dowało żadne nadużycie ze strony pospólstwa, był 
hasłem dem onstracji ludowej.

Członkowie municypalności objęli natychmiast 
s te r rządu, albo raczej ustanowili rząd, ponieważ 
kardynał legat na w zór xięźnej rejentkz parmen- 
skiej, nie pomyślał o ubezpieczeniu porzą vu i 
w ładzy. Utworzyła się tymczasowa ju n  a, < o v. o- 
rej sk ładu weszli: margr. Pepoli, margr. anari,
h r. Malvezzi i hr. C a s a n n i .

Pierw sza czynnością rządu tymczasowego, b y 
ło przesłanie do króla sardyńskiego adressu , ofia
ru jąc mu swoje przyłączenie się.

N ie c ie r p l i w s i  chcieli zaraz ogłosić połączenie 
Bolonji z koroną piemoncką, lecz rozsądniejsi i u- 
m iarkowańsi nasi adm inistratorowie, zarządzili 
środki, któreby przeszkodziły tego rodzaju m ani-



festacji. N ie  znając  bow iem  szczegółów de lika
tnej pozycji, w  jakiej się zna jdu je  państw o  ko 
ścielne, obawiali sie skom prom itować spraw ę w ło 
sk ą  przez niewczesną łub  n iewłaściwą dem o n s tra 
cję, z k tórej korzys ta l iby  ty lko nieprzyjaciele 
W ło ch  i przeciwnicy Francji .  (Le Nord.)

•— W ik to r  E m anue l  odmówił d y k ta tu ry  w o j
skowej ofiarowanej m u  przez Bolonję. P atrie  po 
d a je  odpowiedź, j a k ą  k ró l  udzielił deputac ji  r a d y  
gminnej, ofiarującej mu tęź dykta turę : » P rz e k o - :
najcie w a sz y c h  w spó łobyw ate l i ,  źe w obecnych o- 
kolicznościach, każdy  krok nierozważny, rów nie  
j a k  każde postanowienie podobne, bardzo  mogą 
zaszkodzić  sp raw ie  niepodległości. .Ta przedew szy- 
stkiein. unikać winienem kroku łub słowa, k tó reb y  
dały  prawo posądzan ia  mnie o  widoki osobiste, 
lub"o zastąpienie uc isku  austrjackiego panowa- 

* niem piemonckiem. Ojciec ś,, głowa kościoła n a 
szego, pozostał na swem stanowisku. Nie złożył 
on, j a k  xiąże świecki, swej najwyższej w ładzy, j a k  
to  zrobili panu jący  w Parm ie, Modenie, Toskanji.  
N aszym  więc obowiązkiem j e s t  nie tyłko szanow ać 
tę  je g o  w ładzę, ale  owszem umacniać j ą  w sze lk ie - 
mi w naszej mocy będącem i środkami; wszelkie 
przeto usiłowania  do w yw rócen ia  tej w ładzy  d ą 
żące, potępiam i potępiać będę, bo usiłowania po
dobne bezwzględnie  są  złe i szkodzą wielce św ię
te j  sprawie, k tórej b rsuim y. Nie zapominajmy, źq 
P ius  I X t y j e s t  także xięciem włoskim!'* O prócz 
tego, dodaje  Patrie,  W ik to r  E m anuel w ysła ł do 
Papieża jednego  ze sw y ch  ad ju tan tów , z ośw iad
czeniem swego poważania  i z zapewnieniem, że o- 
becne  w yp ad k i  w niczem nie zagrażają  głowie 
kościoła, i że niepodległość W ło c h  je s t  raczej r ę 
kojmią całości i n iepodległości pańs tw a  kościelne
go, a n igdy  groźbą d la  nich. (Brest. Z tg . )

—  Czytamy w Journa l des Debats  co następuje:
Donosiliśmy o śmierci kró la  N eapolitańsk iego , 

k tó ra  nastąpiła  w d. 22 maja  r. b. w skn tku  d łu 
giej i bolesnej choroby. Zdarzen ie  to  nikogo nie 
zadziwiło, gdyż  było przew idziane  od cz terech  
miesięcy; gdyby  było nas tąp iło  wcześniej, by łoby  
sprawiło wrażenie  w całej Europie; obecnie zaś, 
g d y  uw aga  publiczności zajęta j e s t  zupełnie wojną 
F ran c j i  i S a rdyn ji  przeciw Austrji, śmierć kró la  
N eapolitańskiego je s t  ty lko  prostein wydarzeniem, 
k tó rem u  w szakże nie można zaprzeczyć  w pływ u 
n a  przyszłe  przeznaczen ie  W łoch . K ró l  T erdy -  
n a n d  l ig i  um arł  w chwili g d y  W ło ch y  zda ją  się 
obudzać i p rzygo tow yw ać  ku  odrodzeniu , k tórego  
sobie um ysły  oświecone z całej d uszy  życzą. 
J a k ie  s tanow isko by łby  zajął zmarły? Czyby był 
c h c ia ł  pozostać neu tra lnym , a w ta k im ra z ie ,  czyby 
b y ł  mógł? [Czy poruszenie w  państw ach  M odeny, 
P a rm y  i T oskan ji  pow strzym a się w  granicach 
ty c h  państw , lub też rozszerzy się coraz dalej i 
ogarnie całe W łochy? R ozw iązanie  tej kwestji  
zdaje  się nam  łatwem. K r o i  F e rd y n a n d  II  w stąpił 
n a  tron w  r. 1830, w kró tce  po naszej lipcowej r e 
wolucji.  P anow ał on 29 lat i podczas panow ania  
sw ego napotykał jak  najokropniejsze trudności,  
jakich  doznać może k ró l  praw y, spadkobierca n ieo 
graniczonej w ładzy . T ru d n o śc i  te spowodowane 
by ły  po części przez zam ach  p rzeciw ny rew olucji 
l ipcow ej,  po części p rzez spiski partji  rew olucy j
n ych  we W łoszech , po części nareszcie  przez r e 
w olucje  europejskie w  la tach  1848 i 1849. D la  
pokonania  tych  trudnośc i  T e r d y n a n d  II  ucieaał 
się do środków , k tó re  mu ostro wyrzucano.

W  każdym je d n a k  razie zda je  się nam j e s z 
cze nie czas sądzić o nim bezstronnie; teraz  nie 
można nic więcej wyrzec , j a k  ty lko  ze b y ł  je d n y m  
z M onarchów  kra ju  sw ego, k tó rzy  w historji z a j
m ą  najważniejsze miejsce.

F e rd y n a n d  l ig i  um ar ł  w młodym wieku, bo 
w  49ym  ro k u  życia swego; miał on la t  20 g d y  
obją ł r z ą d y  po ojcu swoim F ran c iszk u  Iszyin, d. 8 
l is topada  1830 r. B y ł on piątym królem  Neapolu  
i Sycy lj i  z domu Burbonów, czw artym  sp ad k o 
b iercą w n u k a  L udw ika  X lV go , k tó ry  był królem  
H iszpańskim  pod imieniem Filipa V g o  i k ró lem  
N eapolitańsk im  pod imieniem Filipa IV go. Filip IV  
zaś nie był p ierw szym  kró lem  Neapolu  i Sycylji 
pochodzącym  z dom u  k ró lew sk iegoF ranc ji .  Je d e n  
z b r a c i  L u d w ik a  Św. został w ładcą  k ra ju  tego 
około połowy trzy n as teg o  stulecia, i potomkowie 
jego  panowali tam la t  dwieście. K u  końcu X V IIgo  
stulecia Francja, H iszp an ja  i A us tr ja  p row adz iły  
s p ó r  o panowanie n a d  tym  pięknym  krajem; kw e-  
s t ja  ta  rozwiązaną została n a  korzyść domu B u r 
bonów , k tó ry  t y m sposobem do ko ro n y  Franc ji
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przy łączy ł  korony Hiszpanji,  Neapolu i Sycylji .  
Nieco później korony te  zostały n a  nowo podz ie 
lone; N eapol i S y cy lja  Stanowiły odrębne k ró le 
stwo w  k tórem  panow ała  młodsza lin ja  B u rb o n ó w  
h iszpańskich. A ustr ja  Uchwyciła w y p ad ek  ten 
jak o  dobrą  sposobność do p rzyw rócen ia  daw nego  
swego w p ły w u  n a  dworze neapolitańskim, co Się 
jej prawie udało  za pośrednic tw em  skoligaceri. 
O statn i bowiem królowie Neapolu  i Sycy lj i  żenili 
się zw ykle  Z arcyxięźniczkaini austrjackiemi. P r z y 
znać należy  że A nglja  d o tą d  potężnie popierała 
pre tens je  i in tryg i dw oru wiedeńskiego.

Zm arły  k r ó l ” N eapolu  poszedł za przykładem  
przodków  swoich;' ożeniwszy się po raz pierwszy 
z księżniczką K ry s ty n ą  sabaudzką , c ó rk ą  n iebo
szczyka W ik to ra -E m anuela  Igo kró la  śardyriskie- 
gp, ożenił się poraź d rugi z arcy-xiężniczką M arją- 
T e re ssą ,  có rką  arcy-xięcia  K aro la ,  k tóry  się w s ła 
wił walkami swemi na czele armji austrjackiej 
przeciw Cesarzowi Napoleonowi I.

Spadkob ierca  F e rd y n a n d a  II, k ról F ranciszek II, 
z rodzony j e s t  z p ierw szego m ałżeństw a ojc-a sw e
go dnia  16 s tycznia  1836 r., i ma zatem la t  23.

F e rd y n an d  II miał wielu braci i sióstr, k tó rzy  
go przeżyli. K siężna  Berri j e s t  na js ta rszą  siostrą  
jego; k ró low a M arja  K ry s ty n a  hiszpańska je s t  
także jego  siostrą; b. k rólow a Francji  M arja-Am ełja  
j e s t  siostrą  ojca jego; książę Sa le rno  którego c ó r 
ka poszła za księcia d ’Aumale, był s try jem  F e rd y 
nanda  II.

K ró l  F e rd y n an d  miał z dw óch  żon swoich w ie
le dzieci, z k tó rych  dziesięcioro pozostaje przy 
życiu. N ow y k ró l  je s t  jed y n y m  zrodzonym  z k ró 
lowej K ry s ty n y  sabaudzkie j;  resz ta  dzieci pozo
stałych to j e s t  pięciu synów  i cztery córki, są  
dziećmi M a r j i -T e re ssv  austr jack ie j.  N a js ta rszy  
z tych  synów  h rab ia  T ran i,  w kró tce  będzie miał 
la t  21; na jm łodszy  hrab ia  C astel-G irone ma la t  
dw a. K ró lo w a  M arja -T e ressa  w  osta tn ich  la tach  
życia męża swego, wielką miała nad nim władzę; 
pomimo to je d n a k  nie zdołała os iągnąć w szystk ie 
go co chciała. Życzeniem je j  było zrobić Syoylję  
kró lestw em  odrębnem , z w ice-królem  dożyw otnie  
mianowanym ; wice-królem tym miał zostać h r a 
bia T ra n i .” Młody książę ten b y łb y  przeto p an o 
wał nad  S y cy l ją  w imieniu b ra ta  swego, lecz zu
pełnie niezależnie, i A ustr ja  pos iada łaby  te same 
w p ły w y  na w y sp ę  tę, jakie  pos iada  w państw ach  
środkow ych  W łoch .

A ustr ja  byłaby tym  sposobem  odzyska ła  w S y -  
cylji to ,  co u trac iła  przez t rak ta t  u trechtski.  
P la n  ten  n ieu d a ł  się z powodu oporu K ró la F e rd y -  
nanda, i teraz zapew ne nie będzie już  o nim m ow y.

Nowy K ró l  objął dziedzictwo korony po ojcu 
swoim bez oporu. D otąd  by ł on mało znanym. Nie 
znamy jeg o  zamiarów, jego  dążności, nie wiemy 
zatem czy wstąpi w ś lady  ojca czy też nie. P o t rz e 
ba t rudnego  i niebezpiecznego położenia, w k tó 
rem się w tej chwili K ró les tw o  obojga Sycylji  
znajdu je  wym aga, iżby Franciszek I I  spiesznie o- 
brał sobie s tanow czą  drogę; w kro tce  będziemy 
zapew ne wiedzieli, j a k  sądzić o polityce jego.

(Jo u rn a l  des Debats.)

T e l e  y r  a m y.
Z p lacu  bo ju  nie m am y nowych ważnie jszych  

wiadomości, g d y ż  na nie, j a k  ła two każdy  pojmie, 
musiemy trochę  zaczekać; tym czasem  te legram y 
pod a ją  nam dalsze poruszenia  s tron p ro w a d z ą 
cych wojnę. Cesarz austrjacki odby ł rew ję  w o jsk  
w L o n a to  s to jących, do k tórego podsuną ł  się 
Garybaldi,  lecz następnie  cofnął. O owej u ta rc z 
ce G arybaldego  z Urbanem , znów  wspomina d e 
pesza  z B ernu  pod  dniem 19, lecz inne niemie
ckie i francuzkie  dzienniki milczą. Nim nastąp i  
now y fak t  wojenny, k tó ry  stanowczo^ w płyn ie  na 
losy  włoskiej sp raw y, dzienniki niemieckie szero
ko, ale hypotetycznie  rozw odzą  się n ad  znacze
niem mobilizacji armji P rusk ie j .  N atu ra ln ie ,  źe po 
odrzucen iu  w sze lk ich  kombinacji n iep rzypada ją -  
cych im do gustu, kończą na tóm, że P ru s s y  p o r o 
zumiały się z A ustr ją  i Niemcami, ale celu  tego 
porozumienia się doszukać  nam trudno . P ru s s y  
tak  w do b ry ch  d o ty ch czas  zosta jące  s to sunkach  
ze wszystkiemi mocarstwami, n iedaw no  wyraźnie  
nach y la ły  się ku polityce angielskiej, spodziewać 
się więc należy, iż działania now o-u tw orzonego  
gabinetu, pod p rzyw ództw em  P alm ers tona  i R u s 
sia ostetecznie w p łyną  n a  dalsze ich postanow ie
nia, tym czasem  zaś zwołu ją  swe landw ery ,  aby  
n a  w szelką  ew entualność być  przygotowanemi.

TE i e d e ń  19 c z e r w  c a  (po południu). W e -
io drukować — W arszaw a dnia 10 (22) Czerwca 1859 r .  — St

dług  na jnow szych  w iadom ości z tea tru  wojny, na- 
desz łych  z W erony , Cesarz wczoraj rano  p rzeglą
da ł  w L ona to  wojska s iódm ego i ósmego korpusu.

Z M an tu i  donoszą z dnia wczorajszego, źe ogło
szono tam że s tan  oblężenia.

Maj ą w y d ać  50 miljouów 11. w assygna tach  
lom bardz  ko-w eneek ich .

P a r y ż  18 c z e r w c a .  W iadomości z Anglji  
są zaspokaja jące . W s z y s c y  członkowie, now ego 
gabinetu są  za neutralnością . G d y b y  naw et N iem 
cy w m ięszaly  się do wojny, Anglja nie odstąp i od 
neutralności.

P a r y ż  19 c z e r w c a .  Dzisiejszy Monitor 
poda je  wiadom ość z Brescji z dnia wczorajszego, 
źe Cesarz i K ró l  Sardyńśk i ,  weszli już  tamże i 
przyjęci zostali  z żyw ym  zapałem.

B e r  n 19 c z e  r  w c a  (po poludniufi G a ry b a l 
di p o d szed ł  aż pod, Lonato. Gminy praw ego brze
gu T y b r u  w Państw ie  Kościełnem, oświadczyły  
się za sp raw ą narodową.

B r  u x  e l l  a 19 c z e r w c a .  P a ryzk ie  wia
domości donoszą, źe Ciało praw odaw cze w tych 
dniach zbierze się, w celu uchw alenia  now ej poży
czki.

Dziennik Jndependance Belge  ma być zakazany- J  

w całej Francji.
B r  u x  e l l  a 18 c z e r w c a .  T u te jszy m  

dziennikom donszą  z Berlina, źe podstaw ą  u z b ro 
jonego pośrednic tw a P ru s s  ma być nietykalność 
te r ry to r ju m  Austrji.

Z W ło ch  donoszą , że Papież p ro testow ał p r z e 
ciw zaciągom w ojskow ym  i uzbrajaniom  u s k u te 
cznianym na te ry to rr jum  papiezkiem.

Z p o w o d u  zamiarów W ik to ra  E m anue la  na c a 
łe W ło c h y ,  miało nastąp ić  pew ne zobojętnienie 
między nim a Ludw ikiem  N apoleonem . W  B rest 
oczekuią  9 ok rę tów  z m orza Bałtyckiego.

(Brest. Zeit.)
  Oto depesza z L ondynu  ogłoszona w Moni

torze  rano, zaw iera jąca  uzupełn ioną  lis tę  mini
s trów  angielskich:

L o n i l y  n 17 c z e r  w c a $  5 m inut po połu
dniu). L is ta  urzędowa: P ie rw szy  lord  skarbu , 
lord Pa lm ers ton ; K anclerz  Izby  skarbowej G la d 
stone; S p raw  zagranicznych, lo rd  John  R ussell  
W ojny ,  S y d n ey  Herbert;  Indji, Sir  Ch. W ood ; J  
S p ra w  w ew nętrznych , sir G. Cornwall Lewis; Ko- 
lonji, xiąźe do N ew castle ;  P ie rw szy  lord adm irali
cji x iąże de Somerset; L o rd -K anc le rz ,  lord C am p
bell; P rezes  rady ,  lord Granwille; K anclerz  małej 
pieczęci, xiąże d  Argyl; Poczt, lord  Elgin; H and lu  
Cobden; P rezes  rad y  poda tku  na  ubogich, Milner 
Gibson; Robót publicznych, Cordwell; K anc le rz  
x ięztwa L an k as tru .  sir G. Grey; Sekre tarze  Izby 
skarbow ej Peel i B raud; S ek re ta rz  tfdmirahcji, | 
lord  Clarence Paget; P odsek re ta rz  s tanu  m inister
s tw a  sp raw  zagranicznych lo rd  W odehouse; P o d 
sekre tarz  s tanu  m inis ters tw a K o lon ji ,  C hichester  - 
F ortescue.  (P^des^De^bJ^^

Literatura Terjodyczna.
T ru d n o  zrozumieć algebra iczny  stosunek  (c:z), 

k tó rym  oznaczyło się k róc iu tenk ie  spraw ozdanie , 
czy coś podobnego, trak tu jące  w Gazecie W a r 
s z a w s k ie j  o ,.lubym  sercu naszych  k o ch an y ch  
ziemian i zacnych  W a rsz a w ian  i ru ch u  błogim, 
życiodajnym , przem ysłow ym , handlow ym , hyppo- 
dronicznym , filharmonicznym, filzootycznym, filan
trop ijnym  i św ię to jańskim .'4 Trudniej jeszcze  w y 
m agać od pióra, k tó re  m ając  zdać spraw ę az z tak  
w szechstronnego  rudną, nie potrafiło się rozruszać 
na k ilka szp a l t  więcej, żeby powiedziało coś, nie już  
in teressnjącego, ale zadaw aln iającego  wym agania  
jak ie  do części krajowej gazet naszych  p rzy w iązu 
je m y .— W  tejże gazecie czy tam y  wiadom ość źe 
K raszew sk i został n a  now o w ybranym  prawie 
jed n o m y śln ie  kuratorem  honorowym gimnazjum 
Żytomierskiego, co dowodzi że w sposob  trochę 
p rz e sa d z o n y  przedstaw iano  nam  dysbarm on ję  
m iędzy  tym  znakomitym pisarzem  a obyw atelam i
W ołyńskiem i-

Gazeta Codzienna  daje  krótką, relację  o j a rm a r 
ku  wełn ianym  Berlińskim, i o w ystaw ie  zw ierząt 
gospodarsk ich  w ^Warszawie. P rzeg lq d  R o ln iczy  
powie o tern obszerniej czytelnikom naszym.

Kur j e r  donosi, źe znany  śpiew ak p. Guglielmi 
zam ierza w ystąp ić  publicznie, a Warschauer Z e i-  
tu n g  w  o s ta tn ich  num erach  nie p rzedstaw ia  p rz e d 
m io tu  do naszych  spraw ozdań .________________

T E A T R  W IE L K I .  Jutro: A lexander S tradello
(czwarte w ystąp ien ie  p. R um ińskiego  w  roli S tra-
delli). ____    ^

-87,y Cenzor, F . Sohieszczański. _


